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KONCERT

Zespół Kaganek działający przy grudziądzkim oddziale ZNP przygotował program "Szkoda lata".


Jak informuje Henryk Orzechowski, dyrygent wokalnego zespołu nauczycieli w koncertowym repertuarze znalazły się utwory, które spodobają się miłośnikom lata oraz po prostu dobrych piosenek.


Koncertu posłuchać będziemy mogli w najbliższy czwartek, o godz. 17.00, w sali widowiskowej Ogniska Pracy Pozaszkolnej, przy ul. Chełmińskiej 104.


Wyróżnienie dla Buławy
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SĘPÓLNO. Święto emerytów ZNP
Związek Nauczycielstwa Polskiego też będzie świętować Dzień Edukacji Narodowej.


W piątek o godz. 17.00 w sępoleńskiej "trójce" spotkają się emeryci należący do ZNP.


- Przy kawce i słodkościach będziemy też dziękować Józefowi Buławie - mówi Adela Wiśniewska, szefowa ZNP w Sępólnie. - Od lat bezinteresownie pracuje dla nas. Choćby organizując wycieczki i ucząc niemieckiego, dlatego chcemy mu podziękować i wręczyć wyróżnienie.


Pedagogom płacą różnie
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    Adam Sobolewski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ełk * Najniższe dodatki motywacyjne są w powiecie

Porównaliśmy zarobki nauczycieli szkół powiatowych, miejskich i gminnych. Najwięcej zarabiają pedagodzy na wsiach.

Zasadnicze wynagrodzenie nauczycieli jest ustalane przez rząd. Ale samorządy, którym podległe są szkoły, mają możliwość kształtowania polityki płacowej poprzez ustalanie stawek dodatków motywacyjnych oraz wynagrodzenia za wychowawstwo.

Kasa nie dla wszystkich

W starostwie powiatowym przyznana dyrektorom szkół pula na roczny dodatek motywacyjny jest określona na poziomie 4 proc. wynagrodzenia zasadniczego na etat przeliczeniowy, czyli 672 zł brutto. Jednak nie wszyscy nauczyciele dostają te pieniądze.


- Dodatki motywacyjne to doskonały instrument do budowania przez dyrektora szkoły grupy posłusznych sobie potakiwaczy - mówi jeden z ełckich nauczycieli.

W gminie Ełk najlepiej

Za opiekę wychowawczą nad klasą nauczyciel w starostwie dostaje 80 zł, tyle samo co w szkołach podległych ełckiemu ratuszowi. Jednak w ełckich podstawówkach i gimnazjach pula na dodatki motywacyjne jest wyższa, wynosi około 1500 zł rocznie.


Najlepszą sytuację finansową mają nauczyciele szkół w gminie Ełk. Pedagodzy dostają tam tzw. dodatek wiejski - 10 proc. wynagrodzenia zasadniczego oraz mieszkaniowy uzależniony od liczby osób w rodzinie (jedna osoba to 5 proc. płacy zasadniczej miesięcznie).


Młodzi pedagodzy narzekają też na wydłużoną ścieżkę awansu zawodowego. Żeby zostać nauczycielem mianowanym i więcej zarabiać, trzeba 3 lata być na stażu.

Płaca zasadnicza

Wynagrodzenie zasadnicze nauczycieli zależy od stopnia awansu zawodowego oraz tytułu naukowego (licencjat albo magister). Nauczyciel kontraktowy zarabia prawie dwa razy więcej niż stażysta. Zarobki nauczyciela z tytułem magistra oraz przygotowaniem pedagogicznym kształtują się następująco (kwoty brutto):

stażysta 1418 zł

kontraktowy 1644 zł

mianowany 2014 zł

dyplomowany 2380 zł

Opinia

Alicja Hawrus, szefowa ZNP w Ełku

Gigantyczne podwyżki, które dostali starosta, jego zastępca oraz etatowy członek zarządu wystarczyłyby na znaczące podniesienie zarobków nauczycieli szkół, dla których organem prowadzącym jest ełckie starostwo.

Foto podpis| - Ścieżka awansu zawodowego dla młodych nauczycieli jest długa i wyboista - mówi Magda Gąska, nauczyciel kontraktowy

Foto autor| A. Sobolewski

O autorze| Adam Sobolewski, asobolewski@wspolczesna.pl


Uspokajam rodziców
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Każde dziecko wymaga zindywidualizowanej uwagi. Chodzi o to, żeby nauczyciel był zobowiązany do poświęcenia przynajmniej dwóch godzin w tygodniu na pracę indywidualną z uczniem

Katarzyna Hall, minister edukacji narodowej

Rozmawia Robert Walenciak

- Pani minister, wprowadzi pani sześciolatki do szkół? Z tygodnia na tydzień mnożą się szeregi obrońców maluchów, wypowiadają się kolejni politycy. Robi się opór...

- A wszystkie ugrupowania polityczne miały w swoich programach zapisane, że sześciolatki trzeba posłać do szkół. Wszystkie! Prześledziłam to.

Wszyscy wiedzą też od 10 lat, że to jest nieuchronne. Wszystkie prognozy demograficzne, fachowe ekspertyzy, strategie mówiły, że wiek szkolny trzeba obniżyć, że wszędzie tak się dzieje.

- Rozkłada pani reformę na trzy lata...

- ...bo to jest trudna operacja logistyczna i finansowa. Państwo musi zapewnić pieniądze, żeby wprowadzić do systemu - na 12 lat! - dodatkowy rocznik. Najrozsądniej więc jest, ażeby był to rocznik jak najmniej liczny...

-  Teraz więc nadarza się okazja, gdyż w latach 2001-2003 mieliśmy niż urodzin.

- Od lat wiadomo, że roczniki rozpoczynające naukę w latach 2008 i 2009 to dołek demograficzny. Szkoda więc, że stracono ostatnie lata. Gdy w 2002 r. wprowadzono obowiązek zerówek, w latach następnych należało opracowywać programy, szkolić nauczycieli, przygotowywać cały system... Optymalnym momentem wejścia w życie reformy był wrzesień 2008 r.

NIC NIE BYŁO PRZYGOTOWANE

- Czyli już, w tym roku.

- Ale nic nie zostało przygotowane. Mieliśmy wpuścić dzieci do nieprzygotowanych szkół? To byłby skandal. Szkoła musi mieć odpowiednie programy, podręczniki, odpowiednie wsparcie. Można było spodziewać się, że prace nad tymi sprawami trwały.

Przecież PiS miało w swym programie czarno na białym napisane - sześciolatki do szkół! I co zrobiło przez ten czas, gdy rządziło? Dokładnie nic! A teraz nam zarzuca, że reforma jest nieprzygotowana? Pracujemy najszybciej, jak to możliwe, żeby ją dobrze przygotować.

- To może lepiej odroczyć reformę o rok?

- Czas niżu demograficznego się kończy. I co roku będzie więcej dzieci, więc im później rozpoczniemy reformę, tym operacja będzie kosztowniejsza. Nie przez rok, ale przez 12 lat! Poza tym zawsze może się zdarzyć, że ktoś się nie przygotuje, że nie zdąży. Którykolwiek by to był 1 września - za rok, dwa czy za trzy łata - zawsze, jeśli ktoś się zaweźmie, znajdzie jakąś szkołę, w której zapomniano na czas coś przygotować. Właśnie dlatego zakładamy, że reforma będzie wdrażana przez trzy lata, że to będzie czas wolnego wyboru dla rodziców. Żeby mogli iść do szkoły, obejrzeć ją i zdecydować - czy posyłać do niej swoje dziecko, czy zaczekać. I żeby samorządy, które za szkoły odpowiadają, mogły nadrobić ewentualne opóźnienia.

- Grono niezadowolonych rodziców już się skrzyknęło, pan Tomasz Elbanowski z podwarszawskiego Legionowa założył w tej sprawie internetową witrynę i zebrał 24 tys. podpisów. Żeby reformę zatrzymać, bo szkoły na przyjęcie sześciolatków są nieprzygotowane.

- Z kolei w Sejmie leży obywatelski projekt ustawy zgłoszony przez ZNP, który zakłada obniżenie wieku szkolnego, i to w tempie szybszym, niż my proponujemy, właściwie natychmiastowym. Oraz objęcie wszystkich sześciolatków edukacją szkolną, a pięciolatków obowiązkowym wychowaniem przedszkolnym. Pod projektem podpisało się aż 184 tys. obywateli.

SZKOŁY, KTÓRYM ZAUFAMY

- Jedni chcą, drudzy się boją.

- Szanuję obawy rodziców, którzy organizują protesty, kilkakrotnie miałam okazję spotykać się z nimi, rozmawiać. Spotkałam się też z samorządowcami Legionowa. Pokazywali mi, jakie piękne mają przedszkola, a ja ich zapytałam: a nauczanie początkowe? To, że jest konkretna dzielnica czy konkretna szkoła, wobec której rodzic prezentuje brak zaufania - bo np. akurat dzielnica dynamicznie się rozbudowuje i szkoła jest przepełniona - tym bardziej umacnia mnie w przekonaniu, że tę szkołę trzeba zmienić. Tak by stała się bezpieczniejsza, bardziej przyjazna, żeby rodzic czuł się spokojny o dziecko. Z drugiej strony, jak można mówić, że sześciolatka nie można puścić do tej niebezpiecznej szkoły, ale siedmiolatka - już tak? To nieporozumienie. Dzieci w tym wieku tak bardzo się nie różnią i tak samo trzeba o nie dbać.

- Problem leży w braku świetlic, odpowiednich sal lekcyjnych, w tym, że nie wszystkie sześciolatki są wystarczająco samodzielne.

- Dlatego chcemy poprawić w szkołach standard opieki. Na okres przejściowy, na trzy lata, wprowadzamy mechanizm finansowania edukacji tych sześciolatków, których rodzice zdecydują się posłać do szkoły. Będzie to dotacja celowa, samorząd otrzyma pieniądze wprost proporcjonalne do liczby uczących się sześciolatków. Czyli samorządowi będzie się opłacać przekonanie rodziców, że szkoła jest przyjazna i że warto dziecko do niej posłać.

- Dlaczego?

- Przygotowanie przedszkolne samorząd musi finansować jako zadanie własne. A jeżeli dziecko pójdzie do szkoły, do klasy pierwszej, wtedy za jego kształcenie państwo płaci dotacją celową. Jest to mechanizm, który daje konkretne pieniądze na organizację edukacji. Bardzo elastyczny. Nie wiemy przecież, jaki procent rodziców zaufa szkole, a jaki nie. Pewnie będzie różnie w różnych gminach.

- Jeżeli jesteśmy przy pieniądzach - nie obawia się pani, że te 150 mln zł, które są zapisane w ustawie budżetowej na przygotowanie szkół do przyjęcia sześciolatków, to po prostu zdecydowanie za mało?

- To jest 347 mln. 150 mln to pieniądze na program trzyletni, na poprawę wyposażenia. W pierwszym roku zakładamy 50 mln zł na doposażenie plus 70 mln na poprawę standardów opieki świetlicowej, plus 227 mln właśnie na wspomnianą dotację celową, proporcjonalną do liczby dzieci. Razem, w pierwszym roku, jest to 347 mln zł.

JAK SZYBKO WYRÓWNAĆ ZALEGŁOŚCI?

- To jest takie ważne, żeby dzieci wcześniej rozpoczynały naukę?

- Im dziecko młodsze, im wcześniej zauważymy, wychwycimy ewentualne problemy - a mogą one być różne, związane z wymową, ze sprawnością rączki, z umiejętnością zachowania się w grupie - tym szybciej można to wyrównać. Zaprojektować program edukacyjny dla tego konkretnego dziecka. Dlatego zamierzamy szkolić nauczycieli wychowania przedszkolnego do pracy już z pięciolatkami. Miejmy też świadomość, że również dziś ten siedmiolatek trafiający do szkoły jest różnie przygotowany.

- Zerówka nie wyrównuje?

- W zerówkach też nie ma zindywidualizowanej, przykrojonej na miarę oferty. Część tych dzieci trafia do szkoły z niższym poziomem dojrzałości, też ma problemy w szkole, widzi, że inne dzieci lepiej sobie radzą, więc się wycofuje. Zawsze tak będzie, że pewna grupa będzie odstawać w górę, a inna - w dół. Dzieci bardzo różnie rosną. Gdy spojrzymy na siedmiolatki, to jedne są na emocjonalnym poziomie dziewięciolatka, a drugie na poziomie pięciolatka. To normalne. Standard pracy dobrze przygotowanego nauczyciela, specjalisty od rozwoju małego dziecka zakłada, że dzieci są różne, że pracę z nimi trzeba indywidualizować. Zmiana, którą proponujemy, daje więcej takiego zindywidualizowanego wsparcia.

- By to miało miejsce, trzeba poprawić jakość szkół. Są przecież szkoły molochy, gdzie dziecko wpada jak kamień do worka.

- Dlatego prowadzimy rozmowy z naszymi partnerami ze związków zawodowych, mówimy, że oczekujemy od każdego nauczyciela, że oprócz pensum, godzin przepracowanych przy tablicy, będzie miał kilka godzin zajęć nastawionych na wyrównywanie szans. Na pomoc w nauce, na pracę z uczniem słabszym, ale i z tym zdolnym. Każde dziecko ma pewne indywidualne potrzeby.

PRACOWAĆ TRZEBA Z KAŻDYM

- Ze zdolnym też trzeba pracować?

- Też bywa zaniedbany. Często można usłyszeć - ten jest zdolny, to jakoś sobie poradzi. Więc te dzieci też są często na marginesie, odrzucone, nudzą się, nie do końca odnajdują się w grupie średniaków. Bo już mają ciekawsze pytania. W pewnym sensie każde dziecko wymaga zindywidualizowanej uwagi. Chodzi więc o to, żeby nauczyciel był zobowiązany do poświęcenia przynajmniej dwóch godzin w tygodniu na pracę indywidualną z uczniem i żeby jakoś to dokumentował. Chcielibyśmy, aby każdy z nauczycieli do takiego zadania się poczuwał i był z niego rozliczany. W mojej ocenie umocni to poczucie bezpieczeństwa rodzica - moim dzieckiem ktoś się zajmuje, ktoś zauważył jego specyficzne potrzeby.

- A co na to związkowcy?

- Przyjmują to ze zrozumieniem. Dyskutujemy, ile godzin tygodniowo takie konsultacje powinny trwać, od kiedy. Dogadujemy się, to się uda. Bo większość nauczycieli z pasją podchodzi do swej pracy, szczególnie ci od małych dzieci. Przecież inaczej nie daliby rady, gdyby tych swoich maluchów nie lubili. A to jest bardzo ciężka praca.

- A pani jest zwolenniczką jakiego systemu - takiego, że stawiamy na olimpijczyków, którzy ciągną szkołę, czy też pilnujemy równego poziomu?

- Olimpijczyk będzie olimpijczykiem pojedynczo. Natomiast też wymaga wsparcia. Ideałem jest szkoła, która zajmie się każdym dzieckiem. I to jest problem, gdyż dzieci są różne. Zawsze mówię - szkoła to nie fabryka guzików. Tu każdy jest inny. I dlatego jest to tak ciekawe. Dzieciom trzeba się przyglądać, patrzeć, co im wychodzi, a co nie, co potrafią, jakie pasje można w nich odkrywać. U jednego dziecka ten talent będzie taki, że wyrośnie z niego laureat olimpiady filozoficznej. Drugie odkryje w sobie pasję do majsterkowania i okaże się, że będzie świetnym monterem. Patrzmy na dzieci wielowymiarowo, nie skreślajmy ich. Każdy ma jakiś talent.

- Jak je odkrywać?

- Nasza idea szkoły jest taka, że głównym miejscem na odkrywanie pasji i zainteresowań ma być gimnazjum. W szkole podstawowej musimy dzieci wspierać, wzmacniać, w miarę możności nauczyć wszystkiego, czego się da. Tu jednak pracuje się równym frontem, ewentualnie wyrównując deficyty i w miarę możności coś tam wzmacniając. Kiedy dziecko idzie do gimnazjum, zakładamy, że ono już coś wie, coś je obchodzi, coś mu wychodzi lepiej. Musimy więc dobrze to odkryć i próbować mu doradzić, co dalej ma ze sobą zrobić. Czy wybrać studiowanie historii, czy też - gdy np. odkryje w sobie pasję do majsterkowania - wybrać szkołę zawodową, która powinna być szkołą pozytywnego wyboru. Chodzi mi o to, żeby szkoła zawodowa przestała być szkołą za karę. Dziś trochę tak jest.

PO CO TE ZMIANY?

- Pani minister, rozmawiamy prawie godzinę i wciąż mówimy o zmianach, o reformach, o tym, jak przekonać wątpiących. Po co to wszystko?

- Proszę pana, świat idzie naprzód! Proszę popatrzeć na systemy edukacji w innych krajach - wszędzie coś się zmienia. Nie jest tak, że można raz coś wspaniale zorganizować i siąść na laurach. Rozmawialiśmy o zarządzaniu edukacją w dużym mieście - miasto zmienia się, rosną nowe dzielnice, więc sieć szkolną ciągle trzeba przykrawać do potrzeb. Tak już jest z systemem edukacyjnym, jego treść i organizacja stale potrzebują zmian. Możemy mówić, jak świetna była edukacja w okresie międzywojennym, niektóre programy z tamtych czasów są bardzo dobre i solidne. Ale gdybyśmy przenieśli je do dzisiejszych szkół...

- To pachniałyby naftaliną...

- Trochę nowoczesności trzeba byłoby do nich dodać. I coś wybrać - bo program nie może bez końca puchnąć. Edukacja musi posuwać się do przodu razem ze światem metodą małych kroków, by nie zaburzać poczucia bezpieczeństwa. Pamiętajmy też o aspiracjach młodzieży. Kiedy wybierałam szkołę średnią, do liceum szło 20% moich rówieśników. Za czasów min. Handkego, gdy wprowadzano gimnazja, połowa osób wybierała szkoły kończące się maturą. Teraz idzie do nich 80%. Takie są aspiracje edukacyjne młodzieży i system edukacji musi być na to przygotowany. Nie ma wyjścia. Nie możemy młodym ludziom powiedzieć: nie chcemy was, idźcie do zawodówki, w liceach to mamy poziom, że hej... Otóż nie - musimy im pomóc solidnie się nauczyć. Pomóc każdemu dziecku z osobna.

ABY JĘZYK GIĘTKI...

- W małej szkole można to zrobić, ale w tych wielkich...

- W każdej! To jest kwestia odpowiednich rozwiązań edukacyjnych. Podpowiadają je dyrektorzy niektórych szkół - że może jest czas, by skończyć z systemem klasowo-lekcyjnym i projektować edukację stosownie do potrzeb dzieci. Sztandarowy przykład to nauka języków obcych. Każdy z nas jest na innym poziomie i ewidentnie traci czas, gdy jest w grupie zbyt ambitnej albo za słabej w stosunku do swojego poziomu. Spróbujmy więc podzielić dzieci inaczej niż klasowo-lekcyjnie, wtedy przestaną tracić czas i zaczną dynamicznie posuwać się do przodu. Za te same pieniądze. Myślę, że można trochę inaczej myśleć o organizacji edukacji, bardziej skrojonej na miarę.

- Ale matur kroić na miarę chyba się nie powinno? Powinien tam być zachowany cywilizacyjny kanon, język polski, matematyka, język obcy. I dopiero później inne przedmioty.

- Jeśli chodzi o poziom edukacji, większą uwagę powinniśmy poświęcić językowi polskiemu. Dzisiejszy system rekrutacji na studia powoduje, że język polski staje się przedmiotem drugorzędnym, bo maturalna ocena z polskiego wymagana jest tylko na niektórych kierunkach, zupełnie wyjątkowo. Co niesie fatalne skutki.

- Polski na maturze nie wystarczy?

- Żeby zdać egzamin maturalny, wystarczy zaliczyć go na 30%. Poziom aspiracji w edukacji polonistycznej to dziś często 30%. Bo jeżeli młody człowiek marzy, żeby studiować na SGH albo studiować medycynę, elektronikę, to na uszach stanie, żeby jak najwyżej zdać egzamin maturalny z tych przedmiotów, których oczekuje uczelnia. A polski? 30% wystarczy. Trudno dziwić się młodym ludziom, że są pragmatyczni.

-Jaki jest tego efekt?

- Taki, że nawet świetnie wykształceni ludzie mają kłopoty z napisaniem jakiegoś pisma, notatki, ze składnym wyłożeniem swoich racji. Umiejętności wypowiadania się na piśmie, sprawnego czytania informacji, analizowania, posługiwania się dobrą polszczyzną - naprawdę są w życiu potrzebne. Zachłystujemy się edukacją w językach obcych, a język polski zostaje gdzieś z tyłu. Język polski i matematyka powinny być fundamentami.

ROZMAWIAM Z NAUCZYCIELAMI

- Język polski jest też istotny jako element wykształcenia ogólnohumanistycznego. Kolejną cegiełką w tym murze jest etyka, która wreszcie, od roku 2009/2010, będzie obowiązkowa dla tych, którzy nie chodzą na religię. A będą nauczyciele, którzy będą jej uczyć?

- Jest mnóstwo przeszkolonych nauczycieli, którzy mogą uczyć etyki. Na razie pracy nie mają. Na razie jest tak, że jeżeli dziecko ma do wyboru: religia albo etyka, albo nic, to często ze zwykłego lenistwa wybierze właśnie nic. Bo ma parę godzin mniej siedzenia w ławce. Ale jak trzeba będzie coś wybrać - trzeba będzie się zastanowić. I skończy się wreszcie ta kreska na świadectwie.

- A skończą się konflikty ze związkami nauczycieli?

- Nauczyciele w tym roku dostali 10% podwyżki. Kolejne 5% dostaną od stycznia, następne 5% od września 2009 r. i jeszcze następne od 1 stycznia i od 1 września 2010 r. Jak się policzy i doda te procenty, to podwyżka wyniesie więcej niż 30% i takie podwyższanie wynagrodzeń będzie kontynuowane przez kolejne lata.

- Strajków więc pani się nie obawia?

- Znam się na edukacji. Na każdy argument staram się odpowiedzieć. I jak ktoś chce rozmawiać, to rozmawiam. Wie pan, my tu na okrągło rozmawiamy, ze związkowcami, z samorządowcami... Także się uczymy - dostrzegamy, jakie są problemy, potrzeby. Trzeba do tego podchodzić bez lęku. Wyjść naprzeciw. I pokazywać, że znamy się na edukacji, że przytomnie to projektujemy, że to się zmienia na lepsze, a nie na gorsze.

Dzieciom trzeba się przyglądać, patrzeć, co im wychodzi, a co nie, co potrafią, jakie pasje można w nich odkrywać.

Wszystkie ugrupowania polityczne miały w swoich programach zapisane, że sześciolatki trzeba posłać do szkół. Wszystkie! Wszyscy wiedzą też od 10 lat, że to jest nieuchronne.

KATARZYNA HALL po studiach pracowała jako nauczycielka matematyki w gdańskim liceum. W roku 1989 tworzyła gdańską oświatę niepubliczną. Była pierwszym dyrektorem pierwszego niepublicznego liceum w Trójmieście. Zakładała Gdańską Fundację Oświatową. W latach 1999-2001 była członkiem Rady Konsultacyjnej ds. Reformy Edukacji Narodowej. W roku 2006 została wiceprezydentem Gdańska ds. polityki społecznej. Od 16 listopada 2007 r. jest ministrem edukacji narodowej w rządzie Donalda Tuska.


11.10.2008

Szkoła ukradnie im roczek
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Kacper ma pięć lat i uwielbia swoje przedszkole. Urodził się w październiku, więc jego rodzice nie muszą się obawiać, że od września przyszłego roku zacznie naukę w szkole. Zgodnie z projektem nowelizacji ustawy o systemie oświaty, zobowiązane będą do tego dzieci, które urodziły się między styczniem a kwietniem 2003 roku. Przez następne dwa lata pierwszakami zostaną kolejne tury sześciolatków. W 2012 roku wszystkie dzieci w tym wieku będą musiały iść do pierwszej klasy.


Przyszły rok ma być jednak szczególny, bo obecne pięciolatki usiądą w jednej ławce z siedmiolatkami, które zrealizowały obowiązek przygotowania szkolnego. I to rodziców przeraża najbardziej, bo nie wyobrażają sobie, jak nauczyciel wyrówna różnice w poziomach. Poza tym wielu rodziców twierdzi, że szkoły nie zdążą dostosować klas i sanitariatów do potrzeb młodszych dzieci. Tego samego zdania jest Związek Nauczycielstwa Polskiego i część dyrektorów podstawówek.

Podpowiedzi bez odzewu

Projekt nowelizacji ustawy ma coraz krótszą drogę do Sejmu. We wtorek zakończyły się związane z nim konsultacje społeczne, które Ministerstwo Edukacji Narodowej prowadziło z nauczycielskimi związkami zawodowymi.


- W najbliższych dniach projekty nowelizacji ustaw o systemie oświaty i Karta nauczyciela zostaną skierowane pod obrady Komitetu Rady Ministrów - wyjaśnia Barbara Milewska, rzecznik MEN.


A stamtąd trafią prosto pod obrady Sejmu. Chociaż przedstawiciele ZNP zapewniali, że podczas konsultacji zakwestionują wiele punktów związanych z nauką sześciolatków, podczas wtorkowego spotkania z minister Katarzyną Hall nie poświęcili im zbyt wiele uwagi. MEN twierdzi, że związki zawodowe skupiły się głównie na walce o korzystne zapisy w Karcie nauczyciela.


- To nieprawda, bo sześciolatkom poświęciliśmy jedną dziesiątą czasu rozmów. Chcemy obniżenia wieku szkolnego, ale tak, żeby miało to ręce i nogi - mówi Krzysztof Baszczyński, wiceprezes ZNP, który brał udział we wtorkowych konsultacjach. - Podpowiedzieliśmy urzędnikom, żeby w przyszłym roku objąć pięciolatki obowiązkowym przygotowaniem szkolnym i dopiero w 2010 roku posłać sześciolatki do pierwszej klasy.


Jednak te podpowiedzi ZNP nie znalazły się w protokole końcowym z rozmów ministerstwa ze związkowcami. - Nie był to główny wątek - tłumaczy Krzysztof Baszczyński.


A to oznacza, że w przyszłym roku naukę w podstawówce mogą rozpocząć nieprzygotowane dzieci. Na razie do przedszkoli chodzi tylko 58 procent pięciolatków w Polsce.

Poza tym spora część przedszkoli realizuje program „Moje przedszkole”, zgodnie z którym pięciolatki nie uczą się jeszcze liter i cyfr. - Nie zamierzamy na siłę uczyć pięciolatków czytania - przyznaje Maria Dubilas, dyrektor Przedszkola nr 206 w Łodzi. - Chociaż już w najmłodszych grupach wprowadzamy takie metody nauczania, aby przygotować dzieci do pisania i czytania.


Najwięcej skorzystają te pięciolatki, które uczą się w łączonych grupach ze starszymi o rok kolegami. Rodzice, którzy sami chcieliby zadbać o przygotowanie swoich dzieci do szkoły i przenieść pięciolatki do zerówek, nie mają na to szans. Uniemożliwia to elektroniczny system rekrutacji do przedszkoli, który wprowadzono w Łodzi w tym roku.

Rodzic się odwoła

Zresztą rodzice pięciolatków nie zamierzają zmuszać swoich dzieci do nauki, bo na ogół są przeciwni obniżeniu wieku szkolnego. - Pierwszy raz się zdarzyło, że rodzice protestowali pod Sejmem. To świadczy, że pomysł ministerstwa jest kompletną pomyłką - podkreśla Tomasz Malinowski, tata 5-letniego Kacpra. - Nie można posyłać takich maluchów do podstawówek, czyli nieprzygotowanych do tego molochów. Poza tym jeden rok to aż dwadzieścia procent dotychczasowego życia mojego syna i nie chcę, żeby w tym czasie przeżywał stres. O tym, czy obecny pięciolatek jest przygotowany do pierwszej klasy, zdecydują zarówno nauczyciele przedszkoli, jak i rodzice. - Część nauczycieli weźmie udział w kursach przygotowujących ich do wystawienia takiej opinii. Rozpoczynają się one jesienią - wyjaśnia Maria Jasińska, kierownik oddziału placówek przedszkolnych łódzkiego kuratorium. - Poza tym opinia będzie konsultowana z poradnią psychologiczno-pedagogiczną. Ostateczny głos będą jednak mieć rodzice. Do 15 kwietnia mają czas, aby złożyć w szkole podstawowej wniosek o odroczenie obowiązku szkolnego dla dziecka. I w tym przypadku nie potrzebują opinii poradni pedagogiczno-psychologicznej.


- Gdyby mój syn urodził się w feralnym kwartale, na pewno złożyłabym taki wniosek. Problem sam się jednak rozwiązał, bo Kuba jest z października - wyznaje z ulgą Gabriela Wybraniec, mama 5-letniego Kuby. - Nie wyobrażam sobie, żeby syn przez całą lekcję miał usiedzieć w ławce. Przecież w ten sposób zabierze się mu dzieciństwo. Starszego syna też posłałam do szkoły rok później - dodaje pani Gabriela.


Wnioski o odroczenie obowiązku szkolnego rozpatrzy dyrektor. Piotr Bara, dyrektor SP nr 138 i przewodniczący związku łódzkich dyrektorów, zapewnia, że będzie je rozpatrywał pozytywnie. Ale nie wszyscy dyrektorzy są o tym przekonani.


- Na pewno dostaniemy jakieś dyspozycje z magistratu, jak się do takich wniosków ustosunkować - przypuszcza Czesława Miszczak, dyrektorka SP nr 48.

Dywanik nie wystarczy

Podczas konsultacji społecznych do MEN docierały też zarzuty ze strony społeczeństwa. - Najczęściej pojawiały się wątpliwości co do tego, jak będzie wyglądała nauka sześcio- i siedmiolatków w jednej klasie, a także wskazujące na obecne przepełnienie szkół, w których nauka już odbywa się na dwie zmiany - wymienia Barbara Milewska. - Kolejny zarzut to zbyt mało pieniędzy na dostosowanie szkół do przyjęcia sześciolatków. Ministerstwo przeznaczyło na doposażenie szkół oraz m.in. organizację świetlic 347 mln zł.


- Czyli jedna szkoła dostanie zaledwie 10,5 tys. zł na dostosowanie placówki do potrzeb sześciolatków. To zbyt mała kwota - twierdzi Krzysztof Baszczyński.


Tego samego zdania są dyrektorzy podstawówek.


- Zakupienie dywanika, na którym będą mogły bawić się dzieci, nie wystarczy. Szkoły mają ogromny problem, bo brakuje im pomocy dydaktycznych do pracy z tak małymi dziećmi - przyznaje Maria Rajchelt, emerytowana dyrektorka Szkoły Podstawowej nr 120 w Łodzi.


Natomiast Szkołę Podstawową nr 48 czeka poważny remont.


- Nie mamy zerówki, więc trzeba będzie dostosować sanitariaty do wzrostu sześciolatków - mówi Czesława Miszczak. - A nie zrobi się tego na ostatnią chwilę.


Jednak wydział edukacji czeka, aż ustawa wejdzie w życie. Na razie można wzorować się na broszurze przygotowanej przez MEN „Nowa podstawa programowa. Jak organizować edukację w szkole podstawowej”. - Jest tam informacja, że w szkole powinny być oddzielne korytarze dla starszych dzieci, a jeżeli to niemożliwe, trzeba poprosić architekta o stworzenie takiego projektu. Na koniec dodano, że być może architekt znajdzie się wśród rodziców... - referuje Krzysztof Baszczyński. - Najwyraźniej ministerstwo wierzy w cuda i chce przeprowadzić remonty metodą chałupniczą.

Podzielą klasy?

Z kolei nowa podstawa programowa w przedszkolach będzie obowiązywała dopiero od przyszłego roku, kiedy obecne pięciolatki będą już siedziały w ławkach. Na razie dyrektorzy podstawówek nie wiedzą zatem, jak wyrównywać poziom w klasach złożonych z dwóch roczników. Zwłaszcza że część dzieci może do nich trafić prosto z domu, bez spędzenia choćby jednego dnia w przedszkolu.


- Sześciolatek, który nie uczęszczał do przedszkola, przeżyje ogromny stres, rozpoczynając szkołę. A to może spowodować poważne problemy z nauką - podkreśla Maria Rajchelt.


Rodzice przedszkolaków są przerażeni brakiem przygotowania ze strony ministerstwa. - Do szkoły muszą iść przygotowane dzieci, nic dziwnego, że rodzice pikietują pod Sejmem - zaznacza Joanna Bliska, mama 5-letniego Damiana.


Dyrektorzy szukają więc rozwiązań na własną rękę.


- Zamierzam utworzyć oddzielne klasy dla dzieci, które nie ukończyły przedszkola albo mają poważne zaległości w nauce - przyznaje Piotr Bara.


Problemem nie tylko jest przygotowanie merytoryczne. Rodzice przedszkolaków uważają, że ich dzieci nie są dostatecznie dojrzałe emocjonalnie, aby rozpocząć naukę w szkole.


- Syn jest bardzo inteligentny, ale na pewno nieprzystosowany emocjonalnie do nauki w wielkim molochu - podkreśla mama Kuby. - Dobrze, że urodził się w sierpniu, więc obawy o przedwczesne posłanie go do szkoły odkładam na rok.

Kiedy do szkoły?

Naukę podejmą:

* w roku szkolnym 2009/2010 - dzieci siedmioletnie urodzone w 2002 r. oraz sześcioletnie, urodzone między 1 stycznia a 30 kwietnia 2003 r.

* w roku szkolnym 2010/2011 - dzieci siedmioletnie urodzone po 1 maja 2003 r. oraz sześcioletnie urodzone między 1 stycznia a 31 sierpnia 2004 r.

* w roku szkolnym 2011/2012 - dzieci siedmioletnie urodzone po 1 września 2004 r. oraz sześcioletnie urodzone między 1 stycznia a 31 grudnia 2005 r.

* od 1 września 2012 r. do pierwszej klasy będą uczęszczać wszystkie dzieci sześcioletnie.

W przyszłym roku obecne pięciolatki mają usiąść w jednej ławce z siedmiolatkami. I to rodziców przeraża najbardziej...

Foto podpis| Pomysł ministerstwa jest kompletną pomyłką - podkreśla Tomasz Malinowski, tata 5-letniego Kacpra


Nie chcą świętować opiekując się dziećmi
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GŁOGÓW

Zgrzyta w głogowskiej oświacie, związkowcy krytykują naczelnika

Nauczyciele są niezadowoleni. Dowiedzieli się, że 14 października, w dniu swojego święta, będą musieli przyjść do pracy. Odwoływane są wycieczki i imprezy.

- Zgodnie z art. 74 Karty Nauczyciela, 14 października jest dniem wolnym od zajęć lekcyjnych, a nie dniem wolnym od pracy - przekonuje naczelnik wydziału oświaty w ratuszu Hanna Żmuda. - W placówkach prowadzonych przez gminę miejską będzie on obchodzony dokładnie tak, jak w latach ubiegłych.

Na akademii i w świetlicy

Czyli jak? Mają odbywać się uroczyste akademie oraz spotkania pracowników szkół. A wszyscy chętni uczniowie będą mogli spędzić czas w świetlicach szkolnych. Inaczej Dzień Nauczyciela pojmuje nauczycielska Solidarność. - Dzień ten uznaje się za święto wszystkich pracowników oświaty - zapewnia szef związku Ludwik Lehman, powołując się na tę sama ustawę, co H. Żmuda. - W tym roku uroczysty charakter tego święta może zostać zakłócony. Z wydziału oświaty poszły do dyrektorów sugestie, że nauczyciele mają mieć zajęcia. Wiele szkół prowadzonych przez gminę pospiesznie zmienia plany, tak by koniecznie nauczyciele mieli jakąś pracę do wykonania w dniu swojego święta. W jednej odwołano zaplanowaną wycieczkę, w drugiej zarządzono radę pedagogiczną, w innej kazano wszystkim dzieciom przyjść do szkoły.

Lepiej bez nacisku

Przewodniczący Solidarności nawołuje, by uszanowano ten dzień. - Zarówno nakłanianie uczniów do przyjścia do szkół, jak i wymyślanie zajęć dla pracowników jest sprzeczne z duchem cytowanego przepisu. Naczelnik wydziału oświaty nie ma prawa ingerować w sposób obchodów tego dnia.


- Dyrektorzy placówek oświatowych szanując długoletnią tradycję, mają prawo ustanawiać różne formy świętowania tego dnia, dostosowując je do swojej placówki, nie łamiąc zapisów ustawy Karta Nauczyciela - zapewnia szefowa ZNP Anna Chrzanowska-Kuzyk. - Wywieranie nacisku na kierownictwa placówek w tej kwestii wprowadza niepotrzebny zamęt, oburzenie środowiska i zdziwienie dzieci i młodzieży.


- Mieliśmy zaplanowaną na poniedziałkowy wieczór imprezę, ale w takiej sytuacji, gdy rano mam pojawić się w szkole, wcale na nią nie pójdę - wyznała nam jedna z nauczycielek podstawówki.

A inni sobie jadą

A jak ten dzień będzie obchodzony w I Liceum Ogólnokształcącym? - Już w niedzielę nauczyciele wyjeżdżają na trzydniową wycieczkę do Świnoujścia - mówi dyr. Bożena Kowalczykowska. - Poniedziałek już odrobiliśmy w sobotę, a we wtorek nie będzie większości nauczycieli w szkole. Jednak ci, którzy nie pojechali będą dyżurować w placówce, tak że każdy uczeń będzie mógł spędzić tu czas od 9.00 do 12.00. Będzie miał do dyspozycji między innymi salę gimnastyczną.

 

Kwiatek i dyplom
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CHEŁMNO. ZNP pamięta o jubilatach i emerytach

Z okazji zbliżającego się Święta Edukacji Narodowej, Związek Nauczycielstwa Polskiego w Chełmnie, podziękował nauczycielom i pracownikom oświaty za codzienny trud.


W uroczystości, która odbyła się w auli Szkoły Podstawowej nr 2, uczestniczyło kilkadziesiąt pracowników szkół i instytucji oświatowych.


- Żegnamy dzisiaj młodych emerytów: Wiesławę Gaszkowską-Andrysiak, która odeszła z Zespołu Szkół Ogólnokształcących nr 1 oraz Gabrielę Lisewską i Irenę Tantlewicz, które opuściły mury Szkoły Podstawowej nr 2 - mówiła Violetta Gryszan. - Swój jubileusz obchodzi także Wojciech Korzec z Zespołu Szkół Centrum Kształcenia Praktycznego w Grubnie. Staż zawodowy pana Wojciecha wynosi 45 lat.


Grzegorz Gruchlik, prezes Okręgu Kujawsko-Pomorskiego ZNP pogratulował Elżbiecie Błaszyk, której minister przyznał w tym roku medal za działalność w ZNP.

JUBILACI

Pracownicy z 35- i 30-letnim stażem: Grażyna Witkowska - Szkoła Podstawowa nr 2, Danuta Gucia, Michalina Murawska, Lech Michalski - Szkoła Podstawowa nr 1, Bogumiła Winniewska - Gimnazjum nr 2, Stanisława Sienkiewicz - ZSCKP Grubno, Mariola Kozicka - Przedszkole Miejskie nr 2

Pracownicy z 25- i 20-letnim stażem: Mirela Ekert - Dom Dziecka w Chełmnie, Mirosława Przybył, Anna Andrzejewska, Małgorzata Sądecka - Gimnazjum nr 1, Danuta Kalinowska i Ewa Sikora - Szkoła Podstawowa nr 2, Alicja Szczepanik - Miejskie Przedszkole nr 2, Marlena Delik - Szkoła Podstawowa nr 1, Katarzyna Śliwińska - Szkoła Podstawowa nr 4, Teresa Świtala - ZSCKP Grubno


- Do grona naszych członków dołączyli koledzy i koleżanki: Sylwia Drążkowska i Agnieszka Wilk z ZSCKP w Grubnie, Ewelina Drozdowska-Wesołowska ze Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego, Joanna Łepek ze Szkoły Podstawowej nr 1 i Sławomir Dudziński ze Szkoły Podstawowej nr2 - dodaje Violetta Gryszan.


Imprezę uświetniła akademia przygotowana przez uczniów kl. V SP 2 i muzyczny występ uczniów ZS nr 2: Natalii Szymborskiej i Jarosława Szymańskiego.

Foto podpis| Jubilatom pogratulowała Violetta Gryszan, prezes oddziału ZNP Chełmno

Foto podpis| Zaśpiewali uczniowie z ZS nr 2: Natalia Szymborska i Jarosław Szymański

Foto podpis| Elżbieta Błaszyk odebrała gratulacje od Grzegorza Gruchlika, prezesa Okręgu Kujawsko-Pomorskiego ZNP, ponieważ odbierze medal od ministra

Foto podpis| Kl. V a przygotowała program artystyczny


Nauczyciele bez prezydenckich orderów
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    PIOTR BURDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Po raz pierwszy w historii podczas Dnia Edukacji Narodowej nauczyciele nie dostaną Krzyży Zasługi. Kancelaria prezydenta zwleka z ich wydaniem

W województwie świętokrzyskim Krzyże Zasługi miało otrzymać 150 pedagogów. - W marcu złożyliśmy wnioski, do dziś nie ma na nie żadnej odpowiedzi - mówi Małgorzata Muzoł, świętokrzyska kurator oświaty.


W czwartek była w tej sprawie w MEN, ale krzyży nie dostała. - W poniedziałek w Staszowie zaczynamy obchody Dnia Edukacji Narodowej. Nie wiem, co mam zrobić, zapraszać nauczycieli czy nie, jak im to wszystko wytłumaczyć - zastanawia się świętokrzyska kurator.


Kierowca kuratorium cały czas jest w gotowości. - Gdyby był jakiś sygnał, to w każdej chwili może jechać do Warszawy po te odznaczenia - mówi Muzoł.


Łódzkie kuratorium złożyło 121 wniosków. Nauczyciele tradycyjnie ordery mieli otrzymać podczas obchodów Dnia Edukacji Narodowej. - Nie wiemy, czy odpadły, bo nie spełniały wymogów, czy z innych powodów. Po prostu ich nie mamy - mówi Iwona Jachowicz, dyrektorka wydziału strategii i kadr łódzkiego kuratorium.


W czwartek nauczycielskie święto obchodzono w Sieradzu, wczoraj w Piotrkowie. Wręczano Medale Komisji Edukacji Narodowej, nagrody kuratora oświaty. Krzyży prezydenckich nie było. -To pierwszy taki przypadek. Nauczyciele byli bardzo zaskoczeni, a sama sytuacja jest niezwykle stresująca - przyznaje Jachowicz.


Podobna historia miała miejsce dwa lata temu i dotyczyła Medali Komisji Edukacji Narodowej przyznawanych za zasługi dla oświaty przez ministra edukacji. Ówczesny minister Roman Giertych pominął nauczycieli rekomendowanych przez Związek Nauczycielstwa Polskiego.


Tym razem sprawa dotyczy około dwóch tysięcy nauczycieli. - Sytuacja jest kuriozalna. To pewnie efekt kolizji pomiędzy ministerstwem a Kancelarią Prezydenta. Nie zostawimy tak tej sprawy - mówi Sławomir Broniarz, prezes ZNP.


Broniarz przypuszcza, że wina może leżeć po stronie MEN-u. - Z tego, co wiem, nie został tam powołany nawet zespół roboczy, który miał opiniować wnioski o odznaczenia - mówi.


Sprawdziliśmy, to nie ministerstwo zawaliło. - 5 sierpnia wysłaliśmy wnioski do Kancelarii Prezydenta. Nie otrzymaliśmy odpowiedzi. Dziś też próbowaliśmy coś ustalić, ale nie udało się. Nie wiem, skąd ta zwłoka - tłumaczy Justyna Sadlak z biura prasowego MEN-u.


Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, że kancelaria zwleka z przyznaniem orderów, bo prezydent Lech Kaczyński chce je wręczać osobiście podczas swojego objazdu po Polsce z okazji Święta Niepodległości. -Wręczanie orderów ma być stałym elementem tych wizyt - mówi nieoficjalnie jeden z naszych rozmówców.


Zapytaliśmy wczoraj Kancelarię Prezydenta, czy i kiedy nauczyciele dostaną odznaczenia. Nie dostaliśmy odpowiedzi.

O autorze| Piotr Burda, piotr.burda@kielce.agora.pl


